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Ubiegly rok :naa~ej pracy,który zakończył si~ wlaśn:l.e 
alccJt letniQ., staDOwił prawdziw:t- próbf ogr.dow~. Byl to 
sprawdzian, czy potre:ti.Jny podolać pietrztcym się przed na­
mi t:tUdrlośeiom. 

Wydaje mi si~, ie krótki przeglf.d naszej pracy mo!e 
nas utwierdzić w przeleonardu, że wbrew ogólnem l pes~zmo­
wi - z tego trudnego okresu wyszliśmy jednak zwyci~ako. 

Jesień ubieglego roku nie szczędziła nem kłopotów -
zwlaszoza. w obsadzie stanowisk kierowniczych w terenie.o­
bozy wojakowe poczęly gwałtownie się kurozyć,ioh mieszkań­
cy odchodzili do pracy zarobkowej i DUsieli szukać sobie 
mieszkania poza obrębem dotychczasowych skupisk polskich. 
Komenaa Harcerzy obsel"i'owala. z pewn:vm niepokojem, czy nie 
zalam1 e się świeżo zmontowaJJe sieć Hutc6w oraz czy znaj­
dzie się odpowiednia liczba drużynowych do obsady wszyst­
kich jednoetek.Mimo sporego ruelm ludzi,ne.sz sten liczbo- , 
wy nie ulegal_ w cif.gu roku większ~ zmianom i Wj'OOBil sta­
le soo-900 be.J;cerzy w wieku od ll - 18 la. t. Trzeba stwier­
dzić z zadowoleniem, że nasttpilo znaczDe pogłębienie pra­
cy poezczególn,ch Hufców. 

oto kiJka migawek: l;tlfarazawatt przeprowadza kurs mode­
larstwa, "Gdańsk" 'tu &l je lodzie i kajaki, "Białowieża" or­
ganizuje wycieczki rowerowe i ż'eglarskie, lłLwów" - poza 
ćwiezeniecd Hufca - zorganizował Wieozór Szopenowski, 
"Szczecin" zadziwial sprężystościt- orgsrd zacyjilł/na odpra­
w~ drużynowych z terem do Londyru zjech&Ji się co do jed­
nego!/ 

'f okresie świt t Eo'żego Narodzenia odbyl si~ kurs dJ a 
drużynowych i w~drowrdków. -

"Bfdi Gotówtt ukazuje się od tego czasu w mwej ,pięk­
niejszej szacie. 

Znaczne ożywienie jest także na terenie Glasgowa, gdzie 
zastf.p "Bobrów" rozrasta się do 16 Dtużyny Kresowej.Kolo 
Pl'~yjaoiól Harcerstwa pi"VWadzi tam ożyw:lODf. dzialaJność. 

Wiosna zastaje nas w· pel~ ruchu.Z calego terem w. 
Brytan~ i nadohodzt meldunki ~ WJ'Cieczkowaniu, wyprawach i 
organizowe.niu najprzeróżniej szych imprez. Dtużyny lond:fń­
sld.e/2 i 3/ w okl'esie świt-t wiellamocnyeh wyjeżdża.jł na 
tygodniowe obozy. 

Przez ce.lf. wiosD; trwajv- przygotowania do letniej ak­
i obozowej, by w lipcu i sierpniu dać tak pi~kne wyrdki. 

szystlde przeszkody - nawet te Dajmrd ej spodziewane - z o-
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staly pokonane i dziś z dumę możemy oglosić, że ponad 50 ?' 
naszej młodzieży uwieńczyło rok harcerski - obozem.Hutce: 
Warszawa,Wilno,Lwów 1 Szczeoin,urzędzaj~ samodzielne obo­
zy. Pod namiotami "Warszawyn obozuje 60 - 90 % stam,oaz­
czeg6lnycb jednostek.Nawet przed wojnt światowt/1939 rzad­
ko który Hufiec m6gl poszczycić si~ tak:hni żniwami. 

Więc,kochani Druhowie,eamd sobie odpowledzoie,ozyw re­
alizowaniu hasla,rzueonego na zeszlorocznym Zlocie :"Zdo­
bywamy świat" - nie zrobiliśmy dużego kroku w prz6d.Niech 
Was to zach~ci do nastwnych - bo droga do Polski w,aaje 
si~ jeszcze daleka • 

K.Obtulowicz hm. 
Komendant Harcerzy w W.Bx·ytanii • 

. . 

• 

• 

• 

o o 
., .. ... 

Bieżę.cy nurer "Będź Gotów" ukazuje się w zwiększonej 
objętości i zawiera dodatkowo kilkapaście fotografii z obo­
zów • 

ZebrfUli e wieści ze wszystkich środowisk harcersld ch z 
terenów Anglii,Walii i SZkocji wymagało sporo wysilku,a 
przede wszystkim - czasu. Zresztt-, akcja letnia msiala być 
Dajpletw zakończona, by jf. można bylo opise.ć.Dlatego .nuner 
ten wydajemy dopiero po zakończeniu okresu wakacyjnego • 
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Ne.st~pnego zresztę. dnia plon jego Ide byl ard w tak ob-
fity.T,m razem obchód wypadl Dl1 na samej linii boj j.Domy tu byly 
opustoszale,w dużej cz,ści wypalone.Wśród gruzów,tu i ówdzie przedzie­
r&l się jakiś iolnierz albo patrol sarrl te.rny.Na nzrach raz o po raz spo­
tykał Jędrek ostrzegawcze napisy: 

fłtJwage.! Obstrzal z prawej strony! " 
W takich miejsee.oh chlopiec zwiększel ostrożDOść.R\llil się pod 

barykadł i przebiegał ulic~ szparko,jak wystrzelony z procy. 
Gdzie indziej znowu porobione byly wygodne przejścia przez jezd­

nię:glębokie,dobrze zamaskowane rowy,w których nawet nie potrzeba si~ 
bylo schylać.Poilieważ rowy byly Wf.Blde i nie można si~ bylo w nich wy­
millfĆ,ruch kierowaDy był przez żolnierzy,któny stali z jedllej i dru­
giej strony u samego zejścia do rowu\ 

Droga,kt6rę. w :normelDyeh warunkach idfc ulict,przebylby J~clrek 
w parę mim t, wymagała Dieraz oalej godziny. w pewnych chwilach szedl 
skomplikowanl'Jil systemem przejść przez piwnice,lctóre byly poltozone ze 
sobt wy lamami w mrach domów, tworztc calf. sieć podziemnyoll uliczek. 

Gdy' z jakiejś szczególn:J e ciasnej piwu~ cy dostal ai~ J~drelc na 
poawórze,odetchnłl.W powietrzu unosil aię oo prawda zapach spalenitny, 
dogasajf.CY dach przywdówki kopcil Si"lżkami a.,m,ale J~drek wolel już 
to,niż ciemność piwnic.Zawszeć widać tu bylo troc~ atla • .A. jekkol­
wiek ten świat przedstawiał widok dość po rury, to przecież w górze wi­
dać było blękitne niebo i serce na.pelniala wiara,że ned tlG poranio-
n~ miastem roztocz t ai~ je~zcze kiedyś dm e pelne -- , '\ ~~::::::=::::;;;J 
ciszy i pogody. o C' ~\ a Uli u 

Na podwórzu byl spory ruoh.~cili się tu l:r~ "' .ll a a~ 
sem1 żolnierze.Choeiaż ubrani byli ne.jrozmeiciej ~M....-- :!'o 
i wielu z n'leh chodziło bez broni - poznawało ( · J· 
się od razu,że to powstańcy. . ~~ • 

Jędrek zoatel: zaprowadzony do do'Wódz- . ~ ............ -
nierzy. . 

Wyczytujf-c pseudonjmy adre~at6w - za- \__ 
n~ oddal list,ozekal cbwilę,aż szef koaą,anii 
da nu znak, że wymieniony żołnierz rzeczywiście jest w oddziale. 

Jur,Bonifacy,Leeh Czarny,Maciek - płynęła litania najdziwacz­
ioe..- imion i przezwisk. Nagle Jędrka zastanowił jakiś znany paeu-

tiOill ! Któż to może bl'Ó? - kombinował. 
p~ypomni al sobie wczoraj azt scenę z kobietv.,która dale. Dl.l 

,_ em••.więo tak prędko trafil na owego Witoldlee ! 
".""' je at u was? - zapytal. 

, dawaj ! - odrzekł szef komp8Jli i. 
~ro..,..".ypomni.al sobie prośbę matki Janczara: gdyby go pan 

o 
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·gdzie spotkal.. • . 
- Czy mo~ ten list wr~czyć osobiście? 
- On jest w tej chvr.l.li na placówce - odpowiedziu szef z pew-

nt nieeh~eię.. 
Na linii bezpośrednjego styku oddziałów powstańczych z Niemca­

mi :ruch ludności byl ·surowo kontrolowany.Nie wolno się bylo nikaw 
kręcić bez koniecznej potrzeby.Nawet żołnierze z innych oddziałów 
mogli się poruszać tylko wtedy, gdy byli prowadzeni przez miejscowe­
go lf.Cz~1ka.Zarz~enia te były spowodowane wzgl.ędand oswożności, 
a także troskt o bezpieczeństwo ludzi.Chodziło o to,aby nikt się nie­
potrzebnie nie nare.żal,a także o to,aby rozmaitym podejrzanym elemen­
tom uniemożliwić swobodę chodzenia i zaglę.deni a tam, gdzie nie potrze­
ba. 

Jeśli chodzi o niebezpieczeństwo - małoż to razy Jędrek byl 
już pod ogniem?Za mlody na to, by sam mógł b~ żołnierzem, towarzyszył 
powstańcom w ich pracy na samej linii frontu. 

- Ten list powinienem wręczyć osobiście - powied%ial do szefa. 
- No dobrze,dostanieaz zaraz lf.CZD:ika - zgodzil się szef kom-

panii. 
Oddawszy resztę listów,Jędrek w towarzystwie przydzielonego DIJ 

żołnierza poszedł na placówkę. · 
Towarzysz Jędrka obraoal się w ciemnych przejściach jak we wlas-

n,m dom.Na każdym zakręcie m6wil cicho do chłopca: 
- Uważaj ! 1' prawo! · 
Albo: • 

- Uwaga! Stopień! 
Po niedługiej chwili wyszli na niewielkie podw6rko.Musieli prze­

cięć je na wskos,żeby się dostać do bocznej klatki schodowej. 
Przewodnik dal Jędrkowi znak,aby zachowywał się cicho.Sam stt-­

pal z największę. ostrożności@. po workach,kt6r:ymi ze.slane bylo niemal 
cale podwórko. 

Dom był na p61 zrujnowany. Poręcze ll8. klatce schodowej byly w 
wielu miej soach pola.mane. Schody byly wyłożone grubę. warstwf worków t 
które tlumUy kroki. 

Przez wybite drzwi przewodnik wprowadził Jędrka do mieszkania 
na drugim piętrze. Okna byly powybijsn.e, zasłonięte workaml z piaskiem. 
Równolegle do ściany stały obok siebie trzy szafy,oalonięte także war­
stwę. worków z piaskiem. Za podwójllł osłonę. worków z piaskiem by l · dość 
obszerny kęcik,w którym można się było schronić w ~ie strzelaniny. 

Jędrek nie mógl wyjść ze zdwnienia,gd.y zobaciył w tym kę.ciku 
jakę.ś staruszkę.Siedziala na czysto zasłanym łóżku i powi.tala chlopce.. 
żyezli~ uśmiechem. 

N 

- Co pani tu robi? - zapytał Jędrek. 
To moje mieszkanie - odpowiedziała. 

pani tu jest przez caly czas? 
tak sobie żyję,jak pan widzi. 

• 

chciałaby pan] pójść gdzieś dalej od fro1~u? Mogę panił 
do śr6tłnieśoia,gdzie jest znacznie spo~jniej.Ja zaraz 
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tam wracam. 
- Już ja. . sobie na. własnych śmieciach doczekam końca - odpo­

wiedziała staruszka. -Mówi pan,że w śródmieściu spokąjniej? I tu 
nie można narzekać.Strzelanina - no te.k,strze~na. jest prawie bez 
przez·Ry.Ale za to nie bombarduję..Za blisko Niemców i boję. si~,żeby 
przy okazji nie pogruchotać swoich. 

Jędrek chc:i.al ję. poczęstować sucharami, które mjal . w torbie,a­
le st~1szka nic nie chciała od niego przyjęć. 

- Już tam moi chłopcy o mnie pamiętaj ę. - m6wila z rozczuleni~. 
Albo nam tu źle - prawda,panie .raneza.r? - uśmiechnęła się do wohodzę.-
oego żołnierza. . 

W ciasnym przejściu między sza.fa.."Di i ści~ ukazał się wysoki, 
barczyst y młodzieniec. Ubrany byl w niemieckę. panterkę i he lm, przepa­
sany bialo-czerwo~ wst,żkę..Na nogach mial solidne wojskowe buty. W 
jego osmalonej twarzy świeoily jasne niebieskie oozy,a policzki byly 
zaróżowione od uśmiechu. 

- Serwus,hareerz - zawołal p6lglose:m do .Jędrka.· - Masz list dla 
mnie? 

-Witold Kwiatkowski? ·- zapytał Jędrek chc~c się upewnić,ezy to 
rzeczywiście ów Witoldek. Co prawda, wyobrażał go sobi,} zupelnie ina.­
ozej.:Matka mówiła o nim tak pieszczotliwie, jakby byl ma.lym ohlopcem.A. 
tu okazało się,że Witoldek to chłop jak iąb. · 

- To ty mnie znasz? - zdziwił się żołnierz. 
- A znam. - I podal mu list. 
- A,od matki -ucieszył się żolnierz,spojrzawszy na pismo.- Jak 

tam żyje moja staruszka? 
- DoskonaJ e - odrzekł Jędrek i opowiedział mu po krótce co wie­

dział o jego matce. 

l 

Zanim Janczar wzi~ł się do przeozytania 
listu, gestelD przywolał Jędrka ku sobie. 

- Tu,za tymi workami z pias~ -
mówil oioho - można dosyć swobodnie roz­
mawiać,ale tam,pod oknami,to już trzeba 
na paluszkaeh.Ja sobie przeczytam spokoj­
nie list, a ty musisz mnie na ten czas za­
stę.pió na moim punkcie obserwacyjn,m.Po 
drugiej stronie ulicy Sf. Niemcy. Za tym 
domem,troohę na lewo,widać ogród szpital­
ny. staniesz sobie przy oknie,obok ceka­
enn i jak tylko zobaczysz w ogx•odzie Niem­
ców,dasz znak strzeloowl,ieby dal ognia. 
Te skurczjbyki przenoszł na noszach szpi­
talnych broń do blnkra. Chodz~ w bialych 

~~ Czerwonego Krzyża.Poczę.tkowo puszczaliśmy ich 
lę.c, że naprawdę niosę. rannych albo poległych. Zaste.mwilo 

sze dźwiga aż ośmiu .drab6w i że w pata'Otnej drodze . 
mniej: czterech, czasami trzech. Po dluższej ob·serwaoji 

~·~, .m'łJ', że przenoszę. po prostu broń i robi~ przegrupowanie 
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ludzi.Oni,ro~lmjesz,przygotowuj~ natarcie na nasze stanowiska.Deliś­
my im parę seryjek i uspokoili się troohę.Ale ciQ.gle trzeba na nich 
uważać. 

- Już tam ja ich wypatrzę . - odpowiedział Jędrek. 
- No to wal do okna! 
Jędrek przekonał się, że między workami by la dowcipnie urzę.dzona 

szpara,przez którt można bylo do~konale obserwować ogród szpitalny. 
St~l jak trusia, wlepi l oczy w szparę i uważał. Serce rozpierala nu 
duma, że choć przez chwilę pełni slużbę prawdziwego żołnierza. 

I to byla dla niego ne..jwiększa nagroda za wszystkie trudy. 
Gdy Janozar polożył tiil rękę na ramieniu,daję.c znak,że wraca na. 

swoje stanowisko,Jędrek zdurniał się,że ta chwila tak prędko minęla.u-
3oisnęli sobie ręce i uśmiechnęli się do siebie w milczeniu - jak przy­
jaciele ,którym do porozumienia nie potrzeba wielu s16w. 

~ Chryzostom 

+ + 
• 

, 
ac • 

/Streszczenie wykładu na obozie Hufca"Lw6w" w Blair-Atholl 1949/ 
Biorłc udzial w komisjach na stopnie i sprawności,niejednokrotnie 

miałem okazję stwierdzić,że Piexwsza FOmoc jest piętł achillesowę. na­
szych harcerzy.Najgorzej wyglę.da wprowadzenie w żyoie różnych wiadomości 
teoretycznych,choć i same wiadomości stojł na nienajlepszym poziomie.Sł 
one najczęściej albo zbyt powierzchowne aby przedstawiać jak~olwiek war­
tość,albo poohodz~ z okresów tek dawnych,że przy dzisiejszych postępach 
medyayny można by je zalicz~ do ttery cierni enia łupanego". Z jednym z ta-
~ eżytk6w chcę się rozprawić dzisiaj. 

fłJaod.zik" zapytany, jak rozpoznać krwotok tętniczy, bez waha· 
, że krew z tętnicy jest jasno czerwona, że płynie z rany bar­
często nawet tryska font~ w rytm uderzeń serca. I, że jeśli 
pomocy nie udzieli,czlowiek może 11mrzeć w cił~ paru minut. 
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Dotf.d wszystko w porzf.dku.Ale jak zatrzymać ten krwotok? I tu 
zaczyna si~ trudnośó.Oztereob druhów na pi~ciu wypeJi z miejsca: za­
łożyć opaskft ueiskowę.! A poniektóry jeszcze doda: jeśli nie ma opas­
ld.,można kawal bandaża czy cłnstę zwipać i akx tcić patykiem ••• 

Tej to opasoe,gptowej ozy improwizowanej chcę dziś wydać wojnę. 
Bo wprawdzie dobrse zalożone. opaska zatrz,ma krwotok,ale: 

l.Opaskę nie wszędzie da się zaloż,ć.~ypuśćmy,że krwawi szczę­
ka; sprób.lj założyć opask~ m azyi! 

2.0paska jest niebezpieczna: nie majQ.C wprawy możesz jł zacla­
nęć zbyt mocoo,przez co uszkodzisz tętnicę lub net~y.Możesz 
jv. przetrzymać zbyt dlugo.Wynild.ern tych blęd6w,dos~ zresztt 
częstych w czasie ostatniej woj~,jest paraliż ręki lub nogi , 
albo zgola anlpltacja. 

-

3.Jest inny ~s6b, latwiejszy, 
bezpieczniejszy,a r6wuie Bkuteczny.O 
niru teraz pomówimy: 

Piez•wszf. rzeczt przy każ~ krwo­
toku tttnioz,m jest nat,ohJn:i.e.stowe za­
temowam e krwi.Ozynimy to,ucislcajf.C 
paleand jecmej ręki tętnicę " odpowied­
nim p1nltcie: 

Dla ~ki taki p1nkt jest po prz,­
środkowej stronie kości randeniowej; 

Dla nogi - w środku pachwiny; 
Dla twarzy- 2 aro ku przodowi od kf.ta szcz~ki; 
Dla czaszki - l cm przed uchem 1l8. kości jarzmowej. 
Zataw<Jwawszy prowizocyeznie krwotok,mnżna spokojnie, be·z zbytniego 

pośpiecm,przygotować drugv. ręk~ ope.tNnek.Jeśli mamy kogoś do pomocy, 
tym lepiej.Opatro.nek najlępszy do tego celu jest to gruba poduszeczka 
z gezy ,przyszyta ąo bandaża. Taki opatrunek powinien znajdować sit w 
każdej apteczce.Poduszeczkę kładziemy wprost na r&nf i silnie bandażu­
jemy.Rany nie czyśejmy ani nie dezYnfekujemy,pozostawiajfC. to lekarzo­
wi. To nio,że po jakimś czasie opa~nek zacznie przesitkać.'l'ald.e wol­
ne Sf.CZenie sit; nie jest groźne ala żyoia.Kożna najwyżej na krwawif.CY 
opatrunek założyć ceratkę lub drugi opatrunek i zabandażować.Kańcz~ 
dobrze jest unieruehomić,ozy to zawiesza.jtc jf. na temblaku,czy tez da­
.1tc lekk~ az~. 

Na t ,m rola pierwszej pomocy sit kOI\ozy. Teru co tchl dawaj leka­
rza, o ile wcześniej po niego nie posłałeś. - ReasuunjfO: 

l.Zaciśnij palcami krwawit-ot tttnict powyżej rany. 
2.-Drugę. rękQ. przygotuj opatrunek. . 

---~3:-...... Za16ż opatrunek. na re~ i mocno zabandażuj. 
ope::trunek przecieka, przykryj go drugim opatrunkiem. 
un~eruehom kończynę • 

arch1wum 

. ".v..a. 7.1'yrzuć wszystkich ciekawskich i wspólozujt-­
zapewnij rannenu apok6j. 

zastęp.t poszukajcie na sobie p.mktów ucisku tętnic i 
ttajeie.Zapoznajcie sit te~ z uż,eiem opatrunku,o kt6-

Esculapus 
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A INSTROl<l'ORSKA 

W dniach 27 i 28 sierpnia.w Jasper/atrrey/ odbyla si~ doroczna 
Konferencja Instruktorów z terem W.Bryta.nii.Og61em obecnych bylo 
29/przy ·stenie czlon.76/. 

Konferenoj~ zaszczycili swę. obecnościł:przewodniczę.cy ZHP 
dr K.Graży.ńeki i Naczelnik Harcerzy dh.~Eur.majster. 

gii. 

Program obrad zawieral: . 
l. Sprawozdam e za oktes ubiegly, 
2. Sprawozdam e delegatów z Konfereooji Międzynarodowej w Norwe-

~.'fyb6r Komendanta Harcerzy w W.Bryteroi na rok 1949/50, 
4.Dyskusja i wolne wnioski. 
Konferencja prowadzona w szczerze harcerskiej atmosferze,pod 

sprężyat,m przewodnictwem dha bm.Cz.Szwagt~eka,zajęla się wieloma 
trudmściam1 · natury organiz·acyjnej. Sprawy szkoleniowe, wychowam a naro-
aowego,pro byly gltboko dyskutowane.Konferencja podala swoje su-
gestie na nowy rok prac:y,lctóre,ponownie obrany Komendantem Harcerzy w 
W.Brytan1i dh.bm.~Obtulowicz - Skrz~tnie zanotował. 

Wykonanie wielu projektów mtsieno zawiesić,ponieważ możliwości 
ulegly. dalsz,m ogre.rp.czeniom. 

Konterencj a wyt~uila pelnę. wiarę w pomyślny nastwny rok pracy 
harcerskiej i serdecznJ'Dl uściakiem dloni w kręgu - zakończono obrady. 

• 

arch1wum 

napinamy ostatnie rzemy.ki,zarzucamy na ramiona plecaki 
i ohlebaki.Po chwili pocił& już pędzi,unoszę..c zielone 
DlłMJlj' i bartme CMSty - hen poza krańce dusznegO Wndy-
W ... Bracia alcanci,dosyć kurzu ..... stara piosenka raz jesz-
cze ukazała swojf. aktualność: •• ... trzeba śpieszyć nam do 
lasu". 
lilaśnie jesteśmy już w lesie. "W lesie cudna jest polana'', 
- znów echem wraca piosenka.Otaczaję.. nas sosny,d.ęby,buld., 
leszczyna.A polana jest rzeczywiście śliezna,pokryta wy-

. 
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sokimi paprociami i świeżo rozkwitly.m fioletowym wrzosem. 
Poszczególne drużyny zabraly si~ nawo do rozstawiam a nami o­

t6w. Wędrownicy mogli sobie odpoczywać, bo zrobili to już dwa dni 
wcześniej, gdy przybyli jako grupa kwatemdstrzowska.Chlopcy uwijaj Q. 
się szjbko,oboini/Zbyszek w. 3-ce,Alek w 2-ce/wyznaczajł miejsca,po­
dajł odległości między nsmiotami,drużynowi i zastf.POWi straszt zwie­
rz~ w lesie. 

Pod wieozór ob6z już gotowy.Z jednej strony poleey rozlożyla 
się ~dwójka",wędrownioy i Komenda Obozu,po drugiej -"trójkart i ~Bo­
bry~. 

Następne dni upływaj~ na ostatecznym porztdkowaniu obozu,ro­
bieniu ozdób, wieszaków, stojaków itp. W tym roku Hufiec szcż~śliwie u­
strzegl się przed pseudo-puszczańskimi mozaikami kolo namiotów,a na 
ioh miejsce zobaozyl celkiem pomysłowe zwierzaki: 
dzikiego Rysia,wesole Zubrzłtko,chyżego Sokola, 
a w 2-giej drużynie przed namiotem zastępu~Ja-
strzębi~- t.zw.dziwolę.gs..ldapa Folski pod ma- ~ c:: .. ::.·;:J :r::-? 
sztem miała również charakter puszczański, 
gdyż była zrobiona. z szyszek i wrzosu /pro­
jektodawca i wykonawca Anarzej G.i ~Compa-
ny"/. 

12 sierprda obóz zasnę.l głębokim snem. 
Wtem : - ta te. ta! - zagrzm:i aly dźwięki sygnalu . 
alarmowego.Piorunem wya~jf si~ chlopcy przed :· 
nami oty.Na placu zbiórki jako pierwszy zjawia .• 
się zastęp"Bobrów"; ubrani sę. dość dziwnie: 
z pod nundurów wystaję. im nogawki pyjam - czyż-~ 
by to byl nowy styl plSZczański bobrów? Nato- • 
miast inna sławna jednostka - wędrownicy,prze­
ciera dopiero oczy i dopytuje si~ o przyczynę 
calego tego hałasu i rucm.Na ćwiczeniach,kt6-_ 
re odbyły się po alarmie znale!li się i ~drownicy,ale w 
j i ogólnej nie zajęli pierwszego miejsca. 

Pierwsze. niedziela w obo~ie byla wypełniona gośćmi i - pracf. 
Całkiem ładny ołtarz polowy wybudowali/oczywiście w ostatnie~ chwi­
li/ dwaj kandydaci na pioniera /Janek S. i Wiesiek Z./ O godz. 10-ej 
odprawiona została uroczysta msza św. ,Da którt przybylo. wielu gości 
oraz Hufiec''Szozeoin" ·- t. zw.niebieskie koszule,który rozłożyl się 
obozem w odległości pe.IU mil.Na akad.emi i dla uczczenia Srięta 2ol­
nierza wystę.piliśmy z paroma piosellksnrl.Po poludniu zaś przegraliś­
my sromotnie mecz siatkówki z miejscowę. reprezentację. Polakiej IMCA. 
Ognisko wieczorne - choć wcale nie przygotowane - tak si~ ud&lo, że 
odt go wieczora przybywało do nas okolo 50 os6b z Sf.Siednie-

ley,by ostatnie godziny dnia .spędzić razem z nsmi • 
...... - renek,w śro~ 17.8. ,poderwal drużyny do całodniowej 

;}d..,,..i?Q egćlne zastępy wyruszyły ne. poszukiwanie przygody. 

archiwum 

yly się przeszkody - lecz to wszystko frasZka.Wie­
cił pelen radości i zadowolenia. 
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Nie dane nam by lo zbyt długo odpoczywać. O godz. 20 dnia 18 
sierpnia caly Hufiec wzitł udzial w ćwiczeniach.Zalepione koperty, 
tajne rozlcazy,malo znany teren i zapadajv.cy zmrok potęgowały tajem­
niczość zadeń,wyznaczonych poszozegó~ zastępom.ĆWiczenia udały 
się bardzo dobrze.Listy zostały odnalezione,zastępy spotkały się w 

miejscach, skfd wyruszyły na pobliskie wzgórza, celem zdo­
bycia proporczyk6w,bronionych przez 2-gf. drużynę. 

Oba proporczyki zostały zdobyte.Z kolei nastę.pi2. wyścig tró­
jek,które zabrały proporczyki.Kto pietwszy doniesie je do obozu ! 
Zwyciężyła trójka tłJ3obrów" o 2 mimty przed trój q z ''Trójki''. 

W pif.tek byliśmy u spowiedzi, a w sobot~ przystf.piliśmy do Ko­
llllnii świętej. 

o Ranek sobotni 20 sierpnia,rozpoczę.l seri~ dnj wytężonej pracy. 
Najpierw odbyla się próba na stopień W)wiadowcy.Po poludniu dolf-CZY­
li do nich kandydaci na młodzika. W niedzielę stanęli na biegu harcer­
skim kandydaci na ćwika i H.O. Nielatwe to byly próby,pot lal się z 
czola i pleców, bolaly nogi i ~ce,glowa zie.le. pustkę. po wyczerpaniu 
wszystkich m z wisk i tenad.nóW.Na szczęście końozyl się dzień. W po­
niedzialek,w czasie ogniska,prżyjęliśmy w na.sze grono nowych harce­
rzy- mlodzik6w. 

Częściowa likwidacja obozu w środę 24-ego zmieniła nieco cha­
rakter bytowania pozostalej reszty.Zostalo nas 35,podzielonych na 
dwie drużyny.Czuliśmy się razem jak w jednej rodzinie. Spokojnie, bez 
specjaJ~h krzyków i rozkazów,wykonywane były wszystkie polecenia. 
Wypoczynek nasz uwieńczyliśmy wycieczkę. ~ Port smou t h. Zwiedziliśmy 
bardzo ciekawy okręt~Victoria~ na którym zginfl Nelson w czasie bit­
wy pod 'l'rafalge.r w 1805 r. ,oraz oglt.iłaliśmy port wojermy. Pótem od­
wiedziliśmy .. wesole miasteczko'' ,którego najciekawszę. cec~ jest to, że 
wyci~ga wszystkie pienitdze z kieszeni.W czasie,gdy większo3ć nas nu­
rzała się w słonej wodzie Kanalu,kilku wywracało na drugł stronę kie­
szenie,by wydać resztkę pieniędzy.! udalo im się! Kiedy Janek S.po 
rd dziesię.ty robił wrka,e.by wytrzymać l5 sekund pod wodę.,a Zbyszek 
A.po raz trzeci szukal nogi Komendanta - także pod wodę/co w s.unie 
daje"l3 pod wodf."/ - ~ wesol:Jm miasteczku Włodek J. wydawal trzynaste­
go szylinga. 

· arch·1wum 

o 

Trzecia niedziela w Jasper r.amp przyniosła 
wszystkim mile chwile odpoczynku.Jedynie 

sygnaliści nie ustawali w machaniu cho-

o 

rę.gie~.lfieczorem zaplonęlo ostatnie 
ogniSko.Tegp ostatniego wieczora wyru­
szyliśmy z Anglii,by myśl~ przenieść 
si~ do Kraju - powitać każ~ dzielnicę 
piosenkł,uslyszeć coś ciekawego o każ-
~ mieście,poshtchać wierszy.A także,by 
wysnuć wnioski na cłmilę dzisiej sz~ : 
jak my - harcerze,mamy służyć Bogu,?ols­
ce i Bliźn1m. 

• 
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W poniedziałek, 29 sierpnia, sygnal pobudki zagrzmj al o godz. 6. 
Szjbko gimnastyka,mycie,ubieranie - i już wynosimy spakowane rzeczy 
osobiste z namiotów.Jeszoze szybciej zdajemy sprzęt kwaterunkowy -
dzielny Ih. Lopianowski uwija się z notesikiem jak w ~ie.Chwilę 
potem pa.d.aję. już pierwsze namioty w 2-ce,gd.zie specem jest Roger S. 
A oto i w 3-ce składaj ę. nami ot y, szybko, dokładni e, e. by nie by lo naj­
mnjejszej niepotrzebnej faldki./rozdrowienia dla Dzuha"Pro-nsmiote.~ 
z Londym! l. . 

· Wreszcie zapanowala oisza.Godzina 14 - obóz się kończy.Plyrą 
slowa hymzn haroerskiego"Wszystko,co nasze,Polsoe oddamy ••.• " 

Fotem powoli,po raz ostatni na obozie,opuszozamy z masztu bia­
lo-ozerwo~ flagę. 

Kim 

Wśród lasów iglastych,w sierpniowym slońcu,mlodsze pokolenie 
harcerzy spędzało swe wywczasy. . 

Rano,oozywiście,pobudka- wstawać! W mgnieniu oka trzeba się zer­
wać z lóżka, by nie spóźnić się na zbiórkę 
do gimnasty.ki.Ne.jmlodszy,Mareozek - wybie­
ga byle zcążyć - w jednym sandałku. 

Krótki bieg na przelaj,parę ćwiczeń 
ręk i nóg - wytrzebiaj~ z oczu resztki sru. 
Teraz następuj e robienie porzt-dków, słanie . . . .. 
lóżek/tak, proszę pam.! / mycie się,ubierani.e . :: · . ~.· ·. · : . .' · 

• 

do przeglę.du i najpoważniejszy moment poran- -~•· :.::.::.":-..<: .: ··._ . . 
qy - modli t wa.Pod malutk~ kaplicz~ z paty- • 
czków brzozowych,pr zed obrazkiem Matki Boskiej Częstochowskiej,zebrani 
w pólkole klękaj ę. powta.rzaję.c w skupieniu slowa modlitwy. 

Po modli t wie każdy z zuchów ma obowif.Zek powzi~oia jakiegoś dobre­
go posta.n::mienia na. dzi:ś . Spelnić dobry uczynek, bl'Ć poslusznym,prawdom6w­
ny.m - codziennie inne postanowienie.Potem - uroczyste podniesienie sztan­
daru.Zaszczyt wcif.gnięcia polskiej flagi na meszt przypadał kolejno teaa, 
kto zasłuży l sobie na takie wyróżnienie - przez wykazanie np. odwagi w 
~~ll! "w konspire.oję~a.lbo wykonanie jakiejś pracy na rzecz og6lu,z własnej 

bez niczyjego polecenia. , 
;:, ,~.~a.daniu nauka o Polsce.Ze względu na młody wiek słuchaczy, za­

~~ z histori~ i geografi~ Kraju ojczystego odbywa sit obra­
l egendy. 

arch1wum 

między drugim śniadaniem a obiadem - kt.piel pod prysznica­
niektórych ciepła woda/ albo 3 - 5 mj lowa przechadzka 
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w laa, gdzie przecież tyle je at do 
zobeozt~~Dia! 

Po obiedzie oisza:w u~ 
15-20 min. le~eDie na 
lół.kach. · 

Po poluamu os·aa byl bardziej 
uroma1coą.Poc1cboą,walka o atan­
dar, lapani e ażpieg6w, partyzantka, la­
ieDie po drsewao.b,albo po proatu po 
leaie,wśród · t,oh .18-: · 
!,n ozy paproci, walki na szyszki i 
lacJowa panrdka Armii ltrajowej - to 
wszystko lo dla zuob6w laJ\­
cuoh Die uatajfC,a}l przyg6c1. 

Tak aobodzil osaa ao pocbrie- . 

• • 

ozonu a Dieras 1- do kolacji.Xońozyl dzień kOJAinek · · .lfa· zai=- . 
prowizowanej ze ~ol6w aoenoe przewija sit· cala Polaka w obrukaob, 
śpiewatikach i deklaraojaoh.!en o sm1erzobu to byl najradoś­
Diejuy, aamoroclJV teatr,ukazujf.Cy nie byle ·jakie talenty aktoralrie, 
spr,t 1 ao ob~td6wmag1czn,oh,tej weaolej ~oleosDOści 

ozlow1ecsk6w.Pr6b do wyattp6w nie bylo taa~.!'ak ład-
nych elekoracji osy koati,nm6w.Jak:lś niebieald plaazoz byl prawdziw)JI 
plaascse a. sreutt 111~ suohowy aołe saattpió kał.d.J 
najwapam·alasy atr6j. · 

Jednego dnia odbyla ait oalodzienna wyoieozta.Celem jej bylo 
=' zobaczenie jr6delka - przedtem byla.,... o 4ródle Wialy.D.top Da 840 

wzgórze byla śllozm,obo6 mlo~ n6łkcn Da ait w 
aneti/w Londyid.e,.,ja pant ,ja tylko andergx·al'Qea!/.Qel• · leoski br-
la takie zaprawa do amtouego _ wyalllm. fu,osmg~.łle matoaeDie opla-
oilo alt atokrotnie: trzeba by lo widsieć lalderki ecb1 w mloa,ch o• 
ozaoh,kt6re po ru plerwas,- w i,oiu ogl_fd&l7 . poosttek rzeki J 

· W drodze szliśmy w zaoboa.ie alca\oa.Czeiw~eó Jd.eba. 
mieuala ait z tiolet• wapanłalyoh wi•soa6w.Bem,którzy pendtt Oj-
os,sDO, jakieś saqtkł Poclkarpaoia.Z uat Dieje&lego oblop· 
oa,któr:y Polakt zml tylko z albo opowi•d-6 wyrywało ait p,.ta-
Die: ozy u jest tak ..., latbde? 

-U ue,.Sj dt'ogi,q. tald.e g6ry,tald.e aue laey,pelne pa• 
proc! i az,.sek,tylko sloao~j&koś pitkn,ej świeoi.I powietrse jest 

wonm,pelne mzyki owaa6w i dalekiego br&f-• 
ozellia koa.Pachnł• siano 1 jakoś 

- sloct ait &bok. I . ptaszki 8p1ewa.1t • Jak 
- Digdsie.Pltkaiej,ne pitkniej jeet 
· -w na as ,a Xraju.P.rsekoDaas ait o t ,a,~ 

sam lde~ Polakt na. wlaae 
- oczy. 

byl urocz,._t,.. 

• 

JedeD kcwiDek 
Pogod;Da ciocia uiJazyla aa-

-~-• 
. 
' 
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li teatralnej, bo przyszlo sporo gośoi.lfi.e zawiedli si~ chyba widzowie. 
Chlopcy pokazali - na prawdziwej tym razem scenie - bajk~,jak to pies, 
kot i mysz pożerajł króla,pazia i ·kr6lewnę.Ta królewt~ byla powodem 
niemalego zam:i eszania wśród widzów, którzy byli przekonani , że to "po- · 
życzona "dziewczynka. A to by l po prostu . 
jasnowłosy Andrzejek.Po śpiewach i róż­
nych wesołych pokazaoh/w~dkarz, bokserzy, 
std/ odbyło si~ odczytani e spisanej na 
pergaminie uchwaly o przyznaniu gwiazdek 
i ~raWDOści zuchowych. 

Na drugi dzień,w Diedzielę,pobudka 
byla jeszcze wcześniej niż zwykle.Bo też 
nie byl to dzień zwyczajey.Przy pomniku 
Armii Krajowej w Jasper/dwa lata,moja 
pani,mieszkam w obozie a nie mam poj~cia, 
że stoi tu tald: ponmik! / odbyła się o­
bietnica ~chowa. 

• 

Wywolywam kolejno po dw6ch,p~f.chodzili ohlopcy tuż pod atQpień 
pomrdka,by wypowiedzieć treśó zobowitzania: 

OBI~UJĘ BE DOBRIM ZOOHIW ! 
Po zlożeniu Obietnicy przez wszystkich uprawnionl'Oh do tego zu­

chów nastt-pilo zakopanie pod pornn:Jkiem sloika,zawierajf.Cego ich naz­
wiska. 

Niezapomniany to byl dzień •. Niezapomniane bylo to kr6tlde lato 
najmłodszych naszych obywateli. 

Szkoly angielSkie wychowujf dość dobrze,ale równocześnie wyt~­
radawiajł nasze dzieci.Iluż chłopców w piexwszych dn]aoh kolonii zu­
chowej z trudem mówilo po polaku! Tu - w polskiej wyltcznie gromadzie, 
w przeoitgu niewielu tygodni przyzwyczaili si~ na nowo posługiwać się 
ojczystym językiem.Dowiedzieli się także sporo o rodzinnym KreJu.Obo­
zy harcerSkie wi~c i kolonie zuchowe dla najmlodszych Sf nie tylko o­
kresem wakacyjnego wytchnienia, ale także prawdzię szkolt- polskości. 

-

• 
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Odwiedziny brytyj skiego generale. ne. o­
twarciu obozu Hufca Warszawa w Jasper 

• 

Konterencj a ln8t%Ukt o r ów 
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Odprawa. przed biegiem 

,.Wilnianie" · 
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"Btaź Got6w" na trasie w~drow111 ków 

H u f 1 e c s· z c z e c i n 
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Próba. ogriiowa w Hufcu I~wów 
• 

• 

• 

N 

,.Hufiec Wilno" 
l 
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Zuchy sluchaję o Fblsce 

lhfiec Wilno - porm toaleta nad 

rzekt- Dee/WaJ i a/ 

N 
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Mo dl i twa zuchów 
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SiatkóWka na obozie w Szkocji 

.. 

• 

• 

• 
l. 

• 



• 

• 

- --

. . ' 

o 

. W ślicz~ parku,gdzie w r.l946 odbywalo si~"Jambo­
rette" zastępów harcersldch z calego świata/w którym 
i nasza jednostka brała udział pod wodzę. dh. phm. Gołę­
biowakie go/ - rozbiliśmy w dniu 25 lipca nudoty.Dla 
każdego ~ut~ jeden namiot.Te płócienne dachy daYa­
ly nem achronienie w óltSJt cal~ trzech t ygoam • .A. po­
goda jakby uwzi~la się na nas w tym roku. 
Nad nami azumialy dęby i l:ulti.To tak prz pol­
ald lu! :Melin naokoło w br6d.I nawet rzeczka Ta.e,k:t6-

ra. wila się u st6p,m1 mo swej cucb;oziemaldej nazwy, wydawala sif jakaś 
swojaka, niczem niezapanm ·ane potoki be'kidskie. 

Wśród t,oh laaów,zapacłn malin i mleka,które wypijaliśmy oall'Jili 
litrem1 1 życie pl~lo nam tak cudowxaie i azybko,że nie Mdf.żaliśmyli­
cz1Ć arxl tygodma,myśla~o sił że to dopiero wtorek,a to byl już pittek! 

Pracy bylo oczywiście wiele • .A. musieli~y si~ specjalnie starać, 

; 
• 

obserwowali ·nas Anglicy i Szkoci. SpiadDwaliśmy bowiem z alcau-
elakim:S i azkocldmi.NawipaJiśmy z n1m1 jak najlepsze stosunki, 
wspólnych i ogniskach przerodziły aię w prawdziwe 

ił- pcmyśl~, ile wysilku orgam zacyjnego wlożyh nasza Komenda, 

-15-
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ażeby nem ten obóz urzfdzió, ile msiala pokonać trudności gospodar­
czo-finansowych - aż mnie ciarki przecho~t! Ale kiedy WspolllD; sobie 
nasze ogniska pelne cudzoziemakich gości,niedzielne Litante,na które 
przybywalo wielu angielald.oh i szkocld.ch katolików- przekonanie, 
że ten wysiłek stokz-otnie sit oplacil • 

.A. także, że my, uczestnicy obozu, nie tylko -.,pocztliśmy po trudach 
calego roku,ale jea~ ·cze spełniliśay "dob~ robott" dla ·Na&ej Ojoz,zJl1 • 

. 
Italo 

Tegoroczny obóz naszego Huf~ odb,..al si~ pod znak.iem fatalnej 
pogody.Dopiero w dniu wyznacza~ na •J'oieczk~ do 22 Perth 'l'roop, wsta-
jfC na pob.tdkę zobaczyliśmy prawdziwie pogodne słońce. · 

• 

Zapakoweliśmy eif; tedy do plecalc6w,nie zapnnd naJ to o plaszezaoh 
p.deszczowyoh,zgodnie ze starym ~elakim przyslowiem:"Gdy alońce świe-
ci bierz parasol, gdy deszcz pada - rób co chcesz •. , . 

Wyszliśmy.Najpiezw azoę,potem przez most wiaZfCY na drug stro­
~ rzeki Gerry. Stfd już mieli nas prowadzi6 labicynts po~h ścieżek, 
kandydaci na ówik6w. Ale za wioakt Struan i te drótki zgubiły sit w te­
renie.A wi~e przez wxozC>SOWieJca,parowy, jakieś a»emi czne laski, szlo sit 
i szlo z coraz to witkSZf ostrożnośeit,al~em Sksnci szkoccybyli u­
przedzeni o ns.szęj wizycie i me wiadomo gdzi~ mogli nam zgot~ jakf.ś 
p1lapk~.Obawy nasze okazały się plonne.Zastaliśmy Szkotów· dlmtohajfOyoh 
w lalchrrl~, spod której wychodzUy klt;by dJDU; plomienia nie D!()gliśmy za­
uważyć. 

O tej kuchni warto powiedzie6 kilka al6w.Nazywa sit olta.rzowt, 
gdyż swoim wygltdem przypomina olta.rz otiarny.Za zagotowanie kotla 
można otrz,mać 200 dni odpustu. Nasi ha.rcerze,nie bacztc zgola ·na. .oral­
ne widoki tej instytuoji,przewiercili w niej kilka dz.iur i podal1eba.wazy 
zlelcka wydobyli upragnione proi,denie. 'l',m szachraj ak im sposobem woda za­
cz~la WDet kipieć i to w trzech kotlach naraz. 

Mialem okazj~ przyrzf.C}zić makaron •po tureelo.l•. 'r1JD.,którzy zami e­
rzajt na następ~ obozie zdawać sprawwśó kucharza podaj~ przepis: 
na pe..telni ~ polóż kostkę margaryny i top na mocnym ogniu aż ta się zapa-
l wśród domśnego okrzyku przerażenia odataw patelnif; z t,a 

zabierz ai~ do otwierani a p1azek z mekarollll! .. , wypróżnia­

archiwum 

patelni~. 
nać, że na Szkotach przyrzf.ii;am e makarom "L la Turk~:r" 
wrażenie. 
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Po obiedzie, gospodarze zaprós~li 
nas do współudziału w szorowaniu kot16w 
oraz do noszenia wody. Mnie jekoś u dal o 
się "zostać za;>roszonym" przez Skautmastra \ . A. ....--=-3 
/drużynowego/ do jego nam:iotu na pogawędkę~·--:.- · · · 
Skautmaster Rev. John c. Gunn jest pasto- ---- --
rem przy Wilson Cb.trch,Perth,i w czasie· o- ,......... .i 
statniej wojny byl we noszech, gdzie stj'kal ~Y 

-
się z żolni erzami 2 Folakiego Korpusu gen.Andersa.Nauozyli go m6wić tro­
chę po polskn. Wspomina tamte oz asy. z rozrzewnieniem. 

Po poludniu pozowaliśmy SZkotom do wielu fotografij,następnie 
po~iewaliśmy trooh~ naszych piosenek.Serdeoznie żegnani - obraliśmy 
kierunek do d.oau. 14 ld.lometrów marszu naprzełaj ,przez górki przesz-
lo nam b.prędko.Dobrze nam było u szkockich kolegów,ale w rodzimym obo­
zie jeszcze lepiej. 

li 

• 

Taylor. 

Jak to będzie? Gdzie? Czy na prawdę nad rzek@.? A. 
przede wszystkim czy wogóle . coś z tego obozu wyjdzie? 
Choć in8trukoje Komendy Hufca podawały wszystkie 
szczegóły organizacji i położenia obozu - każdy z nas 
sobie i i.neym zadawal te pytania po sto razy.Bo ozy 
na prawdę można tak szybko z~rganizować obóz i to po 
tak długim zastoju w pracy !hl:f'ca. 
Te w~tpliwości wzJoogly si~ jeszcze, gdy przybyliśmy 
na. miejsoe,skę.d nikt nie potrafił nam wskazać drogi. 

Wiadomo tylko bylo,że obóz rzeczywiście gdzieś jest - ale gdzie,tego 
nikt nie umial nem powiedzieć. 

Wreszcie zobaczyliśmy na ulicy jakp postać w mlndurze harcerskhl 
- to pewnie ktoś ,co tak jak my też dal ei~ nabrać na obóz.Okazalo się 
jednak,że to ktoś,co nas nabrał wszystkich: sam druh łufoowy. 

-

Po krótkiej ror.mawie,z tajemniczło miDf kual nem iść za sobt.Szliś-
my przez jakiś las,gdzieś z bolcu dochodził lekld szum.Ozyżby to byia rze­

......_.;;..:o nam zdecydawarrle poprawiło humory.Gdy otwarly si~ wrota lasu na 
.-- przekonaliśmy sifł, że obóz rzeczywiście jest.Na polance stal sa-

il.ot.Obok niego jakieś toboly - to także Jl8lllioty, tylko poskłada­
sit; więc na oalf. parę do rozbijani a obozu. 

o godziD8Ch pracy dołfCzyly do nas stada."Słoni", "2ubr.6wtt itp • 
• Na widok nem:iotów i rzeki z twarzy ich znjkal momentalroe 
nia i apatii. 

• 
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Przyjechaly także barcerki z Wheaton Aston, by przyglę.dać się 

jak będziemy zbierać pleceld. i nieść je z ~tern do autob.usów.Ale 
przyjrzawszy si~ naszej pracy, poszly ·prosić druha butoowego aby po­
zwolił im zostać w nasz,m obozie,albo przynajanrnej urzfdzić w t,m sa­
mym miejscu swój wlasny.Przyjechal tei ksifdz Nastalek,myślf.C że bę­
dzie nam potrzebny w godzinech rozpaczy. _ 

Uporawszy si~ z namiotami rozładowaliśmy wóz z 
.w rzece/pod gwizdka/ oraz modlitwa zakońozyly 'Dl.~!łl 

KQ.piel 
nasz 

dzień w obozie. . 
Nazajutrz przyjechata do nas najwa!niejsza osobistość: zuch, 

który liczył 5 i pól lat • .l~nsowal od razu na honorowego zast~~ 
·. komendanta. Na t,aa zaszczytn,a atenowislen dal si' nam o we 

~ . zneki:oto np.podczas sta-

• 

. ' . 

nia w kolejce na obiad pole­
wal n&m z i au 'ł 1fOdt. nogi. 
Gdyśmy DJł ai~ chcieli od­
płacić - uciekl.Spróbuj tu 

............c. takiego dogonić. 
=:=:-,~"""' Pod wieczór tego samego dni a 

przyjeobali instruktorzy z 
londym ,którzy mordowali nas 

· ·· : ·.·.•·· · potem taJdmi szyk8J18llł'ł jak 
1 

- . wipanie węzłów czy punlcto-
wam e naszego nienagannego z a. 

A nie byl to bymjmniej konieo wizyt.Przez caly czas trwam a o­
bozu mieliśmy wielu gości angi elsldch, w t ,m różne osobistości skauto-

• 

• 

we jak Lord Kenyon,Komendent skant6w na Wali~.Lord Kenyon spędzil u nas 
na pogawędce d?tie godziny.Podkreślil, że wszyscy należymy do jednej rodzi 
dsiny ~.P.i !e powim śrv w życie iść ,majfC za podsta'Wf Prawo i Ploz;r­
rzeczenie harcerskie. 

Odwiedzili nas także slcauci z Hannerz. Urzę.dziliśmy z . rdmi za:wody 
w przecif.ganiu liny i uczyliśmy ich 
grać w siatkóWk~.Wieczorem,z powodu 
nie sprzyjajQCej pogody,zemiaat ogni­
ska urzf.C)ziliśm.y wspólny kaninek w na-~~~~\."'" 
miooie,kt6ry alużył nam też za jadal­
ni~. Dnie uplywaly Jl8JI na pracy, na zaba­
wach 1 pneróźĄYuh . dzienno-oocnych ćwi-
czeniach. · -· Nie wiadomo ld.edy nada z e dl dzień 
prób na stopnie i sprawmści harcerslde. · 
~-'~88JDCiłgo rana byliśmy ogxuun:i e 

ak ai~ to ~dzie? Czego będf. od nas wymagać? 
j czas grupka. z lo żona z dwóch albó wi~cej czworonogów/ttSl o-

,r7_... , Pantery"- to zastępy/ zn~ ka w du ż,m namiocie. Inni wymaob.t-
~ f j si~ broni li przed osamj ,których tu zresztt- nie brak. Co 

t y majv. być dopuszczeni do próbynamlodzika 1 do Pl'z~ 
ei~ o nich narazie nie troszczy: ka4 1m poprostu obie-

• 
-18- • 
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rać ziemnj alei na obiad. Jak na złość obiad,prz~zfC)zony przez świeżo 
upiecZOD)'ch kucharzy /czy chociaż otrz:Y2JI8ję. spraWDOść kucharza?/zu-
pelnie si~ nie udal. . 

Po obiedzie cala reszta - ta od obierania ziemniaków - wyru­
sza gdzieś poża obóz. Stamtfd wypuszczaj t- ich po trzech, za znakami 
indyjskimi .Nie wiem, co si~ dalej z rrlm1 dzialo,ale po powrocie wszys­
cy mieli miny bardzo niepewne • .l tu dopiero wieczorem,przed samem og­
niskiem mieli si~ dcwiedzieć,kto z nich zostanie dop~szczony do Plozy­
rzeozenia. 

Pod wieczór przyjechały harcerki. Zacz~li aię także zjeżdżać goś­
cie.Nie tracf-0 czas.1 1 z przyaloriowj'lll apetytem gości zabrali się zaraz 
do zupy,kt6ra tym ruem była świetna.District Scout Comud S5ioner,ze. 
przykładem harcerzy siada z talerzem zupy M trawie i mówi do druha 
hufoowego,że jest:ttexcelenttt- ma si~ rozumieć zupa. 

Wreszcie nadchodzi czas na ognisko, ne.stęp1je powitanie gości, 
których jest okolo 200 w wi~kszości Brytyjczycy.oto rozlega aię śpiew: 
"Plonie ognisko i szumit lrni ej e ••• " 

Distriot Scout Conard s sioner wyglasza kr6tlcf ga.wfłd~, nast~pnie 
z kolei wyglasza gawędę druh hufcowy. 

Nast~~je wreszcie mon.ent najważniejazy:Plozyxzeczenie Harcer­
akie.l8 ohlopoów powtarza. za bufoowym słowa Przyrzeczenia.. Od tej obwi­
li stajf. ai~ prawdziwyani harcerzami. 

Nazajutrz rozjechaliśmy aif do. swoich domów/obozów rodzi~ z po­
ozuciem dumy, że jesteśmy polaldm1 harcerzami ,oraz ~ naJeżymy do ruclu, 
który obejmtje ealy świat. 

Uczestnik 

N 
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W eobot~,dnia ~ sierpnia 1949 r.odbyla się w Newoastle-under­
L,sne Akadeud a z okazji rocznicy OudLt nad Wislf. i Powstania Warszaw­
skiego. W Akade11di,zorganizowanej przez SPK i ZHP,braly udział har­
eerki,harcerze i zuchy z rej~DU stafford-Stoke-on-Trent-Leek,w sumie 
przeszlo M uczestników • . 

Program zawieral 2 odczyty o roku l920,ozęść poświęcont Pow­
steni:u 1944 r., tańce/trojalc,krakowiek,cygańsld,polkatkujawi~ - wszy-

. atld.e w wykonaniu 1o-12 letnich harcerek i jednego harcerza/; 

• 

wiersze deklemowane przez 5-letmego ·zucha Zbysia,znanego z obozu Huf'­
oalt1filno" z b.r. i 6-letmf. Damai~ z Czarnego ·Bagna,która.- j8lc nie-
którzy tw:l.erdzt- - dyskutuje ·jut na tematy. 

Wieraz "Blogoslawieni "Kasprowicza w wykomnrl:u druhny llaliny ~· 
przyj~to bra'Nrowynd oklaskam~ , zaś odczyt o akcji haroerstwa w Powsta­
niu Warszawskim, wygloszony przez d.rulmę Dankę Ch. ,wodza Gromady Zu­
chów"Czarnobagiennych", spotka.l. się z liozn,mi spontamcznywt okrzyka­
mi. 

Akadenrl a zakończyla si~ "Slo:necznym Varszem" - pieśnit "rodzi-
Dlf." ośrodka Czarne 'Bs.gD) i hymnami : harcerakim i państwowym. . 

• 

\ 

Opat 

• ' 

18 Drużyna HarcerzyWę ~.Wl.Sikorskiego przy 
ghnnazjum w Bottisham - zorgardzowala obóz wędrowny na 
rowerach. Trasa była następo~jf.Ca:Cambridge- King" s Lynn 
- eromer- Gt.Yarmouth- Beocles - Ipswioh- Walton­
Londyn - razem okol o 400 mil. Wyprawa była udana. Gdy za­
jechaliśmy do Londynu - Redakoja ~.G.poprosila nas o 
napisanie swych wrażeń.Dotrz,.otjemy obietnicy i opisu­
jemy jeden dzień; zalf.CZemy też szkic Mszej drogi. , 

Uporawszy się z pobudkf., gj mnaat l'kł i śniadaniem -
ruszamy do Colohester.Mamy do przebycia 17 mil.Wiatr,jakby dla ilustrac­
ji naszego przyslowie."wieje nem w oczy" .Pogoda typowo"angielska":pochlllzr­
no z krótkimi przejaśnieniam~. 

""w do miasta.Oieho i ostrożnie, by ni. e zwrócić na siebie u­
zamku znajdujemy bez trudności. Stare zamczysko niemal roz­

d podmuchem wiatru. Ażeby. się dostać do środka, trzeba przej ś6 
rowem z wocą.w jednej cztści zamku urzf.dzone jest m­

tam różne wykopal iaka,piękni e opisane i ulożone. 

- 20 -
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Trochę zmęczeni ogl~daniem snlt-
nych m1rów i k&mieni - opuszczamy za-

. mek. Trafiamy do parku. Nasz gospodarz 
wystarał się o czereśnie: funt na le­
bek~Hwnory poprawiaję. si~ nam wybitnie, 
dowcipy sypię. się jak piasek.Na oglę.­
danie miasta pozostało nam niewiele 
czaa.t, bo glos zolf.dka wz,wa do odwrotu. 

Najpiex·w wysyłamy sze~a kuchni i 
gospodarza, by przygotowali dla reszty 
posilek.Ale _po 5 milach znajdujemy na 
szosie mocno zmartwio~ dwójkę.Rower 
szefa ma siedem wyłamanych szprych.Je­
chaJi blisko siebie,za blisko; w pew­
nej chwili g~spodarz wsadził szefowi 
pedał w kolo i kraksa gotowa.A. tu jutro 
czeka nas podróż 80 mil do Londym. Spra­
wę załatwiamy w mig: jeden z :nas jedzie 
kupić szprychy,drugi bierze rower szefa 

• 

l..ittł.e 
Po1't 

Fo...-dho..m. 
® ~otHsha.m 

CAMfiRIDCE 

pod pachę i po kt"Ótkiej przex·wie ruszamy do swojej bazy. Szef dobił do 
obozu dopiero pod wieczór i zabiera się do naprawy swojej pokiereszo­
WSDej, machiny,gotuję.c równocześnie kolację.Do ogniska wszystko już w 
porzfdku. 'l'ylko przy jedzeniu zachować D1Jsieliśmy dużę. ostrożność, bo 
ktoś powiedzlal, że w zupie mogę. b~ resztki szprych albo jakieś śrub­
ki. Na sacz~ście nie by lo. 

, 
· Ognisko mieliśmy· wraz ze ske.utamj z Ley" s 

Sohool.Spiewaliśmy dużo.Oni pokazali nam pa­
rę kawal ów, Z S: które dziękowaliśmy im na pręd­
de wymyślonym okrzykiem.Raz musieliśmy im 
krzyk:n{lć: PU-fu-fujary! bo pokaz się nie u­
dal. Za to naez okrzyk bardzo im się podobał. 
Ciekawy jestem, co by powiedzieli,gdyby im 
ktoś przetłumaczył ••• 

Po ognisku zadziwili nas ogromnie : poda] i 
kakao. My kończymy ognisko modli t~, a oni daję. 
jeść ! • 

Co kraj to obyczaj ! 
l 

• ) .A.n. Krz • 
') 

> . 
" 

~ 

-~ 

• 
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• Co, już pobudka? - zdziwił się harcerz~, slyszę.c 
przez sen walania żeby YStal.Zerwal się na równe 
nogi i w tej właśnie chwili uprzytomnil sobie, że 
nie jest już na obozie, że to pierwszy dzień w do-

• 

IJil, i że to tylko wola Mama, a nie oboźny i woale nie 
na gimnastykę. 
-Już dziesi~ta,synku! 
Zdziwi l się harcerzyk, że tak szybko wste.l i żeby 
}l~ma nie śmiała się z niego, że tak się zmienił po 

obozie - wskoczył z pow1~tem pod koc. 
Leżał dluższ~ chwilę z zamkniętymi oozami,a myśl jego pogoni­

la do obozu harcerskiego. 
Pierwszy dzień na obozie ••• Ależ ciężki by l ten nami ot! I w do­

datku m sieliśmy go stawiać dwa razy, bo za pierwszym razem się nie u­
dalo.A noszenie koców i lóżek - aż spociłem się jak mysz.Nie braklo 
i momentów wesołych: jek~ż strapionv. minę mial gospodarz kuchni, gdy 
kombinawal jak zrobić coś z niczego, bo w piel'wszej chwili nawet chle­
ba nie bylo.Za to wieczorem na kolację poszlo aż 40 bochenków. 

Potem,po praqowity.m dniu - zasłużony spoczynek.Ktoś goni do u­
mywalki myć się jeszcze raz ,Hufcowy robi przeglę.d1tkos·C:ek't. I wreszcie 
cisza.Szum le.su,w uchu szept niedawnej modlitwy - to wszystko tak 
piękne, aż nie chce się zasnęć. • 

Kapliczka, j akę. wybudowaliśmy SAID:1 byle. skromna, ale chyba naj­
·piękniejsza na świeoie.A dekoracje prze.d namiotami ! Najładniejsze , 
oczywiście przed nam:1 otem drużynowych, ale i przed nasz~ nie braklo 
pomysłowości. Czyż ten wisielec,powieszony za to, że mial b~dne przy­
bory do jedzenia i okropny ręoznik,nie byl po prostu wspaniały? A ko­
za w olalle.raoh/jaka ezkoda, że nie dawała mleka!/ ,która stala przed 
grobem, gdzie pochowane zostały wszystkie troski Hufca ! 

Ale najpiękniejszy ze wszystkiego byl maszt,na którym powiewała 
wysoko i dnmnie - polaka flaga.Byla widoczna z daleka.Jednego dnia sa­
lutowaly jf- samoloty R. A. F. ,które odbywały właśnie ćwiczenia.Jakże 
eieszyli~y się,gqy zobaczył nas pilot i machal ku nam rękt-! Krzycze­
liśmy do niego - ozy uslyszal, czy zrozum:l al, gdyśmy woleli, że takim sa­
molotem chcielibyśmy jecha6 do Polski ? 

Daleka jest droga do Polsld.Drogowskaz obozowy wskazywal 1.150 
e ci na. 

solyeh momentów z życia obozowego utkwiło w pamięci ! Ta­
zakopywan~a śmieci.W którymś namiocie/woliez,oczywiś-

~"' ać w lctócym, bo to wstyd!/znaleziono dwa kawalki papieru. 

archtwum 

!lPJ.erków odbyl się b. uroczyście: dwóch harcerzyków szlo 
nimi czterech z kocem.a w kocu owe nieszczęsne papier-
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ki.Koruitkt szedl ze śpiewem i śmiechem.Mniej już śmiecłu bylo przy 
kopanJu dolu,bo ziemie. byla twa.rda,a d61 m1sial mieć l metr gl~bokoś­
ci. To też kopanie trwalo cale dwie godziny. 

POza tymi wesol~ momentami byly także chwile - cale godziny! 
poważnej pracy~Cwiozenia polowe,bieg na młodzika i wywiadowcę i wy­
ścig"sta.r,ch koni" na ćwika. I tych osiem ~nkt6w ••• 

Nie przypuszczaleś nigdy - prawda?- że w 't.'weeds .. uir Scouts C8lnp 
może b~ prawdziwa woda morska.A byla! 
Przywieźli jf. autostopem przyszli wy­
wiadowcy. Rekord wynosił 3 godziny. 

A inny wyścig - przyszłych ćwi­
k6w,którzy wyjeżdżali do Londym ce-
lem zameldowani a się w DolDl Harcerskim. 
Chodziło o to,który patrol wróci do o­
bozu pierwszy i który odbędzie cal~ dro­
gę Dajtaniej.3-ci patrol musial iść o­
kolo 20 mil piechotę., bo nie m6gl dostać 
"li:f'tu". 

Nie tylko "szara masa "harcerska -
sami zastępowi też mieli swoje zawody. 

Jednego dnie. m1sieli jechać na pocztę,odleglę. od obozu o 15 mil, by 
przywieźć blankiet depeszy z o!templowanym czasem. 

Alarmów lepiej sobie nie przypominać. Bałeś się trochę - przyznaj 
się! W nocy zdawało ci się, że ktoś się skrada, a to tylko wiatr szu-
mial w gałęziach. · 

Ze wszystkich tych wydarzeń i przygód najbardziej utkwila w pa­
mięci Olimpiada Haroerska.Nie chodzi o to że przegraliśmy - prawdziwe­
go sportowca poznaje się zawsze w chlł'ili przegranej. Walczyliśmy jak 
lwy i ten wysilek jest ważny, wydo- ~· . -, ·: -~. 

•' r 
bycie z siebie wszystldego,na co , 1 ··: -::~·\·::-:-· ~~:-
człowieka stać.Pilke. nożna trochę 1 l-(. \ =,~;. ~: ~: 
rozbiła 8Wobodny, prawdziwie he.rcer- ;. ' ·· .. -~ ~:. .:r 
ski nastrój ,ale już to przy pilce ~ ., 

1 
-. ~ ._~':· 

. każde go ponoszę. nerwy. Nerwy"nie wy- ;-.:,.! ', 
trzymali'' i krzyknę.leś : ~: ~ 

- Tchórze,nie chcieli dogryw­
ki! - za co otrzymaleś zaslużonę. 
karę. 

f Albo taka wyprawa nad morze! 
Jak śle<hie moczyliśmy się w alo- .. , 0\ 
nej wodzie,a potem puściliśmy się ; ,,.. •: .. • .. , ;~F~ -r>-

szerokie wody wspe.nialę. moto- " • 

Cudna to była ja.zda.A ·me mniej przyjemna byla jazda miniaturo,ł 
wzdluż wybrzeża.Po t,sn wszystkim wyskoczyliśmy jeszcze do weso­

eczka.Jednemu z kolegów najbardziej podobały się elektryczne 
.nA.,. ..... ,inneJill znowu ogromne kolo. Towarzystwo tak się zagalopowało w 

że wyjść nie chcieli,choć byl już czas wracać do obozu.Podczas 
alę. grupę. wraz z 2 I.ondyńskę. Dru

1

ŻYDf chrapali sobie po drodze 
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w samochodach - paru spóźnialskich musiało wracać autostopem. 
Po tych dniach pełnych przygód i ci~głych urozmaiceń - smlt-

no nam było żegnać się z obozem.Hufcowy,jek zwykle - przemawial. Tego . 
dnie. tak się zapalił, że przyszły już samochody a on j eszcze nie skoń­
czył. 

Jeszcze jedno epojrzenie pa las, gdzie było tak cu:łownie,jeszcze 
jedno spojrzenie na niebo,kt6re przez caly czas tx"Wanja obozu bylo po­
godne - i zawarczaly semochody.fuściliśmy się w drogę powrot~ do do-
mu. 

• ' 

• 

• 

Jeżeli te słowa czytać będziecie pod garbatym Sklepieniem obozo­
wego baraku albo w jasn~~,pac~cy.m świeżę farbę pokoju albo poprostu 
na schodach naszego Dom1 Harcerskiego - gdziekolwiek si~ w tej chwili 
znajdujecie,czy w internacie szkolnym czy na zbiórce Drużyny - odrzuć­
cie precz my.5li o odrobieniu na jutro lekcyj ,przestańcie zastanawiać 
eię nad losem bohaterów Comic#a. 

Oto mij~ jec1en okres harcowarda,na.staje nowy,nieznany,a podlug 
wszelkich znaków na ang1elskim niebie - będzie to rok o cięZkich wy­
padkach.Potrzeba nam będzie dużo sil do pokonania wielu przeszkód,co 
kłodami słać się będę pod harcerskie nogi,i mog~ nawet kierunek nasze­
go polskiego marszu skrzywić. 

Zatrzymajcie myśli Wasr.e,skupcie je na czytaniu poniższych sl6w, 
które Wam, Druhowie Zastępowi poświęcam. 

Okres obecny jest bardzo niebezpieczny, szczególnie w Anglii i 
Francji.Zauważmy to sami odważnie: wszystko co polskie,zaczyna nam ja­
ko~ płowieć,zacierać się. Zatracamy poczucie przynależności do Narodu, 
a przecież to my wlaśnie mamy być Jego przyszłości~. 

Harcerstwo świadome jest tego procesu i samo nakłada sobie trud­
ne i ważne zadanie.Zadanie to rozdziela pośród wszystkich.Jedny.m po­
wierza więcej,drugim mniej.Wam,Zastępowy.m,przypada więcej.Jest to 
większy obowi.ęzek,robota dla Polski,którę. 1Illsicie wykonać ze zdwojo­

lkiem. Najważniejsze, aby każdy z Was wiedzial i rozumi el., że 
en1. Z t~ nierozerwalnie l~czy się poznanie odpowiedzi na 
ytanie: 

qvgo jesteśmy dziś rozsypani po Anglii,Francji,Niemczech i 
,i dlaczego nie możemywrócić do Ojczyzny,z której ostat-
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· nia woj DA tek nas okrutnie przepędziła?" 
Dawszy sobie odpowiedź na te pyten1a,popatrzmy we"wlasne po­

dwórko": 
- czy ZastęP Twój w u b. roku pracowal należycie?· 
- czy plan, który zakreślileś na. poozt-tlcu; realizo,_waleś zgod-

nie ze swoim sumj eniem? 
- ozy sam staraleś się być coraz lepszy? 

· - ozy zbiórki, wycieczki ,harce - odbywaly się w ducru rycerskim 
/służba Boifl,l?olsce i Bliźn:inv'? . 

- czy możesz otwarcie stwierdzić,że chlopcy,pozostajf.Cy pod 
Twoim przewodnictwem, "wyx"'bili ~i~", czy też - przeciwnie - ulegli 
~irJOmanii,Oom1oowi, anglizacji, trudnj ej poslugujf. się ojczyzstym ję­
zykiem i często poza zbiórkt zapominaj t, że sę. Polakam~? 

- co Ty osobiście zrobileś dla swego zast~, by ten wiedział, 
że jest ozptlcf. Har-cerstwa Polskiego, stojfOego na mocnym gruncie Nie­
podleglości i calości ~eezypospolitej? 

Pomyśl i zastanów si~ ,dziś,zaraz,że wraz z vastajte,m 110wym 
rokiem haroerskim,wszystko co polskie starrle ai~ dla Ciebie jeszcze 
bardziej ważne i bardziej ukochane. 

Ty i Twoi ohlopey ,a1sieie dobrze znać nasz najwi~kszy skarl> . 
narodowy: mowę ojczystł• 

łlusieie czytać ksif.żk:i polskie i lepiej poznawać histori~ na­
szej Ojczyz~ i k~jobrazu Jej nigdy z oczu :r.d.e utracić. 

Na zbi6rkach,na harcach musicie stale pemiętać,że przede wszy­
stkim jesteście Polakemi, że ćwiczycie się,aby stać się dobcymj obywa-
telud. Druhowie Zastępowi - to jest Wasza cegiellca w bu ~chu, 
kt6re~~u na i m:i f WOLNA, CAlA, NIEroDt.'EGŁA :R>LSKA. 1 

Wszystkie jednoetki harcerskie, w nowym roku ~df. kladly wi~k­
szy nacisk na wiedz~ o Polsoe · i WJchowanie narodowe. 

Kończ~ ten list,Iozucajtc Wam te myśli jak wyzwanie - Ilapiazcie 
zaraz,co o tym wszystkim myślicie. 

Orze l 

l 

"'.eśrq ~ia@:".Bardzo dziękujemy za nadesłane interesujtoe materia­
--r~ obietnicę dalszej wspólpraoy.Zalujemy,że opowiadav:ie o Redaktorze 

":r w·.a.a w ostatniej chwili nusimy przeloż~ do następ~go nnneru. 
Samotny Łoś".Dzi~kujemy za krzyż6wk~,ezekemy na następne. 

Diuż drowników. Szkoda, że nie mogliście doltczyć zdjęć do o-
j Piszcie częściej. 

~;.;:;...:;;.~-=~-Potwierdzemy odbiór waszych opisów obozowych.Zdj~cia, 
szeuljfCł się Szkooj~ - raczej mgliste,ale jeszcze o dobrej .wi-
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doczności.Napiszcie o waszych następnych kontaktach ze Szkotami. 
ttRycziCY Jaguar". "WKKręgu Rady" przekazało nam materiały zuch • 

Może uda nam się zmontować stalę. wkładkę dla zuohów.Zachowujemy. 
"Drucik" .Dziękujemy za mikrofon i odbiornik.Prosjmy o bardziej 

przejrzyste rysunki, wykonane tuszem/ czysto/. 
''Administrator zas~ępu'' .Artykuł nadszedł po złożeniu n1meru,ale 

nic nie straci ze swej aktualności jeśli go zamieścimy w następnym 
rumerze. 

KRZttóWKA GEOGRAFICZNO-IDSI'ORlCZNA ''P O L S K A " 

1 2, 

12 13 

N 
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Poziomo: · 
l.Najpiękniejsze w Polsce góry,w kt6rych zne.j<luje się park narodowy, 

chronifCY przed zniszczeniem rzadkie zwierzęta,rośliny i przyrodę 
' nieożJ'Wi,onę.,przedmiot natchnienia wielu poetów,pisarzy i malarzy. 
3.Wsparoale t.zw.gniazdo górskie w Beskidzie Wysokim,posiadaj~oe re­

zerwat leśny imjenia Wl.Orkana,piewoy przyrody górskiej i życia 
górali. 

6.Znane zdrojowisko u stóp Beskidu Wyspowego,posiadajłce zaklad leez­
niczy dla młodzieży zagt~żonej grużlioł• 

7.Stolioa dawnej Ziemi Liwskiej na Mazowszu.Obeonie mala osada z rui­
namj starego zamku/wspak/. 

8. Rzeka wspomniana przez Mickiewicza w .. Konradzie Wallenrodzie''. Nad 
nię.. zbudowal swojł stolicę wk.ks.litewski Gedymin. 

lO. Male miasto kolo Poznania.Jednocześnie nazwa pięknego drzewa liś­
~iastego,ros~oego w południowej i zachodniej Pblsce. 

12.Male miasto nad Piliof,pemiętne zwycięstwem Stefana Czarnieckiego 
nad wojSkamj szwedzkimi w r.l65l.Wspo~ane w ttpotopie"Sierikiewieza. 

14.Stare mjasteczko nad Bugiem w woj.warszawskim z ruinami zamku bis­
kupów płockich. 

15. Miasto nad Sanem, słynne ze szkoly i fabryki wykwintnych wyrobów wi­
klinowych,wywożonych za granicę.Wspomniane również w ttPotopie''· 

l6.Podwarszawskie osiedle letniskowe. 
17.Miasto w woj.tarnopolsktm,znane z obrony przed wojSkamj kozackimi i 

tatarskimj w r.l649.Wspomniene w ttogniem i Mieczem~Sienkiewicza. 

Pionowo: 
l.Miasto na Pomorzu.Miejsce urodzenia znakoudtego Polaka -o którym 

wiersz mówi,że:ttwstrzymal .slo.ńce,ruszyl ziemię,polskie wydało go 
plemię ... 

2.Miasteczko w woj.kieleokim,zalożone w 1569 r.Jedna z ważniejszych 
siedzib polskich Arian, t. zw. ••Ateny Sarmackie". Posiadalo drukarnię 
ariańskę.. 

3.Miasto powiatowe nad rzekę. Ropę. w Beskidzie Niskim. 
4. Stary gr6d mazowiecki. W XIV-XV wieku byl stolicę. osobnej dzielnicy 

na M&zowszu.W Polsce przedrozbiorowej stolica województwa. 
5.Stare· miasto w MBlopolsce historycznej otoczone prastarymi górami. 

Miejsce studiów znakomitego ;>isarza ·od imienia którego nazwano po­
. bliski park narodowy./wspe.k/ -
9.Wieś pod Siedlcami pami~tna zwycięstwem Fblak6w nad Rosjanami w Pow­

staniu Listopadowym/1831/. 
ll.Osiedle w Bieszozadach nazwę. którego nazwano przełęcz górskę. • 

. 12.Jedna ze znaczniejszych rzek polskich.Zródla swe ma w starych górach 
wapiennych w Małopolsce historycznej. 

o powiatowe w województwie lwowskim. 
rzeka kajakowców,przeoinaję.ca Bory Tucholskie. 

Ulożyl •'Leśny Dziad'' 
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Irka H. ma 18 lat i bardzo chcialaby być zdrowv..AJ.e jest tak 
biedna,że wraz ze swoję. starua~kł matkt./67/ ledwo most przeżyć. 

Wit;c przycz,n się i 'l'y,choćby najmn:iejaz,sn datkiem do kupna jej 
·tego lekarst1ła.Pom6ż ję. wyleczyć. 

Redakcja "Bf.dź Gotów" otwiera liatt; skladkowt • .na streptom,c~ 
dla chorej Irki. "Nie zwlekaj,prześlij .zaraz na nasz adres;zaznaozajf.C 
·na kopercie: I/H "' 

Oto piei·wsi ofiarodawcy: 
p.W.Weber 
c1h K. 'r. S. 
Jacek 
Krzysia Bek . 

L 
.. . 
11 

" 

Cena l sb. 

1.oo.o 
5.0 
1.6 
2.6 

• 

For members only! 

~ GOTÓW" : 45, Glouoeater Road, London s. W. 7. 

miOIUAHU" NISI LTD • • "-A, ULW AD., LOHDCU, l . W. 6 
TIL: f\IUłAtt ,.,. 
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